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POWAŻNY ZATARG
M i ę d z y  a n g lja  a  w ło c h a m i.

—  : I ‘ AR< IĘI YJSKIE GO SUDANU.
PARYŻ, 25. 3. „Echo de P a r is ' 

donosi o naprężeniu angielsko - w}o 
6kieng wywolanem przez wypad 
Włochów poza południową granicę 
Libji na terytorjum  Sudanu angiel 
skiego. Włosi mieli przekroczyć gra 
nicę i obsadzić oazę w odległości 21 
km. od granicy, którą uważają za 
punkt oparcia do ewentualnego wy 
padku na terytorjum  jeziora Czad.

Anglicy przystąpili do kontrakcji. 
Można się było .obawiać nieprzyjem 
nycb wypadków na wzór afery Fa- 
szody. Między Włochami i A nglją 
toczą się obecnie rokowania. Twier 
dzi się, że zarząd włoski jest gotów 
do wyrzeczenia się myśli’ marszu 
na południe, jeśli Włochy otrzym a­
ją odpowiednią rekompensatę gdzie 
indziej, np. na terenie Kenyi.

W Londynie panuje zaniepoko­
jenie z-tego powodu, że rząd włoski 
jest gotów do poparcia budowy ko­
lei, która ma łączyć południowy 
Sudan z północną Abisynją.
GROŹNE W RZENIE ANTYFRAN 

Ć U SK IE  W  T U N ISIE .
PARYŻ, 25. 3. We francuskich 

kołach politycznych wielkie poruszę 
nie wywołały wiadomości z Tunisu 
o burzliwych demonstracjach, w y ­
wołanych przez funkcjonarjuszy 
administracji kołonjałnej, którzy 
są rozgory;-eni z powodu ostatniej 
redukcji poborów o 7 proc. Jak  się 
obecnie okazuje, demonstracje, w 
których uczestniczyli przedewszyst 
kiem funkcjonąrjusze tubylcy, mia 
ły  charakter zdecydowanie antyfran  
cuski.

W Tunisie, w pochodach demon 
stracyjnych, niesione były transpa­
renty z napisami o treści antyrzą­
dowej, jak  również wznoszono okrzy 
ki przeciw Francji oraz na cześć 
Włoch i Mussoliniego Wedle niespra 
wdzonych pogłosek miało dojść w 
Tunisie do ostrych starć między

dem onstranntam i a oddziałami 
wojsk kolonjalnych, w wyniku k+ó 
rych po obu stronach paść miało 
wielu zabitych i rannych.

Największe oburzenie wśród 
funkcjonarjuszów arabskich wywu 
łal fakt, że specjalna delegacja u- 
rzędników, która przed kilku dnia­
mi przybyła do Paryża, celem in- 
terwenjowania u czynników rządo­
wych w spratvie obniżki płac, nie 
została przez nikogo przyjęta.

Po powrocie delegacji do T u n i­
su demonstracje przybrały na sile i 
rozmiarach, wobec czego prezydent 
Tunisu, którego pałac strzeżony jest 
przez silne oddziały wojskowe, zde 
cy do A v a l się wyjechać do Paryża,

aby osobiście interwenjować w tej 
sprawie. Rezydent, który w dniu 
wcźórajszym przybył do Paryża, 
przyjęty został natychm iast przez 
prem jera Doumerguea, z którym od 
był dłuższą konferencję, w której 
brali udział również inni członkowie 
rządu. Przebieg, jak  i wyniki tej 
konferencji trzymane są aV ścisłej 
tajemnicy. Słychać jednak z kół 
zbłiżonych do rząd-u, że rezydent 
Tunisu otrzymał nakaz stłum iem a 
wszelkiemi środkami odruchów pro 
Instancyjnych i nastrojów buntu 
wśród swoich podwładnych. W tym 
celu m ają być wydelegowane do Tu­
nisu silne oddziały wojskowe z 
Francji.

Konferencja w sprawie zatrudnienia
p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h

W ARSZAWA, 25. 3. PAT. N a­
czelny dyrektor funduszu pracy po 
seł Madeyski odbył dziś konferen­
cję z przedstawicielami instytutu 
oświaty pracowniczej na tem at n a j­
bliższej akcji związanej z powiększę 
niem stanu zatrudnienia pracoAvni 
ków umysłowych. Przedstawiciele 
insty tu tu  złożyli projekt urucho­
mienia 40-tu placówek, w których 
znaleźliby zatrudnienie bezrobotni 
pracownicy umysłowi. W ydatek jod 
norazowy funduszu pracy na u ru ­

chomienie tych placówek w a  
250 zł. od jednego zatrudnionego 
pracownika. K wota ta zużytkowana 
byłaby na cele inwestycyjne i utrzy 
mania placÓAvek w cnągu 3-ch mie­
sięcy. Potem placÓAvki te musiałyby 
być samowystarczalne. Ponadto in­
sty tu t oświaty pracowniczej projek 
tuje uruchomienie w całej Polsce 
około 2.000 ogródków działkowych, 
kosztem 100.000 zł. W najbliższych 
dniach zapadnie decyzja funduszu 
pracy av poAyyższej sprawie.

Czyżby Szwajcarii groziła inflacja?
P ^ s e s H e n i G  w  r e p u b l i c e  K a n t o n ó w .

Mowy statek osiadł 
na miejscu „Tempa8®

GDYNIA, 25. 3. W nocy z dnia 
23 na 24 bm. podczas silnej mgły; 
na morzu w pobliżu błot kar w i ń- 
skich, niemal a v  tern samem miej­
scu, gdzie ostatnio osiadł również 
na mieliźnie statek „Tempo" osiadł 
obecnie na mieliźnie szwedzki 3-ma 
sztowiec „Svanen". Miejsce to jest 
odległe o 1000 m. od brzegu. Żaglo­
wiec Aviózł ładunek drzewa do 
Gdańska.

Biuro holowniczo - ratunkow e 
Żeglugi Polskiej po otrzymaniu tej 
wiadomości wysłało natychm iast 
o godz. 2.30 w nocy holownik „Ur­
sus" na miejsce wypadku.

150 rybaków japońskich
zginęło na morzu.

TOK JO, 25. 3. We środę zaginę­
ło na morzu 13 łodzi rybackich ze 
154 rybakami.

Przypuszcza się ogólnie, że ryba­
cy ci stali się ofiarą straszliwego 
orkanu, jaki szalał av ostatnich 
dniach nad Japonją.

li oliar eksplozji w l i i i  wesie.
NOWY JO R K , 25. 3. Z Eagle 

Pass w Teksasie donoszą, że w pią 
tek wydarzyła się w Rosita eksplo 
zja w kopalni węgla na głębokości 
130 metrów. Ośmiu robotnikÓAV stra  
cijo życie, a dwunastu odniosło 
ciężkie rany. W cajem mieście od­
czuto wstrząs ziemi.

W Rosita znajduje się najwięk­
sza w Meksyku fabryka produk­
tów pobocznych z węgla.

30 tysięcy marek
za wykrocie tajemnicy za­

machu berlińskiego.
B E R L IN , 25. 3. Prezydent policji 

berlińskiej ogłosił, że nagroda za wy 
krycie sprawcy eksplozji U nter den 
Linden w dniu 21 marca została pod 
wyższona z 5 tysięcy na 30 tysięcy 
marek.

B ER LIN , 25. 3. Prezydjum  po­
licji berlińskiej zwróciło się pono w 
me do ludności stolicy z wezwaniem 
do współdzajania, celem wyświetlę 
nia tajemniczego zamachu bombo­
wego na U nter den Linden dnia 21 
rnarca. W rozplakatowanym na uli 
i.*ach m iasta okólniku policyjnym 
podany został szczegółowy opis i nu 
mer samochodu zauważonego w po 
bliżu miejsca zamachu.

Właściciel samochodu dotychczas 
me zgłosił się, celem podania swoich 
spostrzeżeń.

PARYŻ, 25. 3. Dymisja członka 
rządu szwajcarskiego, Mussega, wy 
wołała Aye Francji wielkie wrażenie 
gdyż opinja francuska uważa ją za 
Ayielki wyłom, zrobiony w cytade­
li waluty złotej i liberalizmu gospo 
darczego, za jaką dotychczas ucho 
dziła Sżwajcarja.

M inister finansÓAv szwajcarskich 
opierał się dotychczas bohatersko 
dążeniom etatystycznym, których 
Ayyrazicielami byli radykali i socja 
liści szwajcarscy. Ale ostatnia kię

ska rządu w referendum ludowem, 
wybór nowego m inistra sprawiedli­
wości, którym został zwolennik e ta ­
tyzmu i wreszcie dalsza podwyżka 
wydatków budżetowych bez izby 
federalnej o 200 miljonów franków, 
przekonały go, że opór jest darem 
ny. aehodzi przeto niebezpieczeń­
stwo, które przewidują dzienniki 
francuskie, że Sżw ajcarja wejdzie 
prędzej czy później na drogę in- 
flancji.

Zagadkowa kradzież 4000  dolarów w złocie
z tajemniczej skrytki w ścianie.

WARSZAWA, 25. 3. Zostało 
zakończone śledztwo w sprawie 
sensacyjnej kradzieży,'dokonanej w 
mieszkaniu dyr. fabryki amunicji 
„Pocisk" p. Marguliesa, który inial 
w ścianie urządzoną skrytkę, o któ­
rej nikt poza domownikami nic nie 
wiedział. Tymczasem pewnego dnia 
p. Margulies stwierdził, że sk rytk a  
została przez kogoś otworzona przy 
pomocy dopasowanych kluczy, prry- 
czem zabrano stam tąd 4.000 dola

rów w złocie, oraz wartościowych pa 
pierów.

Papiery te zostały po kilku
dniach odesłane listownie przez
spraweÓAA7 kradzieży. Został n a to ­
miast oskarżony o „nadanie" k ra ­
d zieży  złodziejom  niejaki Gabar, 
zn an y  na bruku w arszaw sk im  przy­
wódca bandy „hien licytacyjnych".

Jednocześnie aresztowany zo­
stał lokaj dyrektora Marguliesa. ja 
ko oskarżony o ułatw ienie doko­
nania kradzieży.

w e  W ł o s z e c h
M EDJOLAN, 25. 3. Odczuto tu 

trzy gwałtowne wstrząsy a v  kilku 
okolicach Włoch górnych, przedCAV- 
szystkiem w miastach Bargamo i 
Brescii.

Każdy wstrząs trw ał około dzie 
sięć sekund.

Ludność uciekała w panicznym 
strachu na ulice, zwłaszcza że jest 
to już trzecie trzęsienie av ciągu jed 
ne go miesiąca.

Szkoda, jest nieznaczna. To trzę 
sienie ziemi ma niewątpliwie zwią­
zek z ożywieniem wygasłego wulka 
nu w Alpach Brescii.

NAGŁY ZGON
wskutek udaru serca.

Onegdaj rano w mieszkaniu włn 
snem przy ulicy Staszica 23 w Dąb 
rowie zmarł nagle 58-letni Stani­
sław Bajer.

Na miejsce wypadku przybył dr. 
Nienielski, który stwierdził, że 
śmierć Ba jera nastąpiła wskutek u* 
daru serca-
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Trup z wyciętem sercem,
Ponure sensacje Francji.

A fera Stawiskiego z dnia na 
dzień wzbogaca się o coraz to nowe 
kensacje.

Jedna z tych rewclacyj jest do­
niesienie, że sędzia śledczy O r u b li- 
meau podczas wizyty .u m inistra 
sprawiedliwości, oświ&dĆzij^L 'ze 
musi postawić w stan oskarżenia 
b. prokuratora generalnego Pres 
,sarda, a gdy min. Ckeron w yraził 
swą zgodę na to, Ordonneau do­
dał, że w takim razie musi aresz­
tować także b. prem jera Chan- 
tern psa.

Prem jer Doumcrgue, powiado­
miony o wszystkiem przez min. 
Gherona, wypowiedział się za a- 
resztowaniem przywódcy radyka­
łów, skoro to potrzebne jest dla pra 
widłowego wymiaru sprawiedliwo­
ści.

A fera dotarła do H erriota, który 
wręcz oświadczył, że w razie aresz­
towania Chautempsa, wycofa się z 
rządu wraz z kolegami partyjnym i 
i zmobilizuje stronnictw o radykalne 
przeciwko rządowi. Groźba ta wido 
cznie poskutkowała, bowiem o doclm 
dzeniach i aresztowaniu Pressarda 
i Chautempsa

nic nie słychać.
Kom isja parlam entarna zdaje się 

działać bardzo energicznie, bo­
wiem, jak  słychać, zażąda ona zwo­
łania w przyszłym tygodniu mimo 
rozpoczęcia feryj świątecznych par 
lamentu, aby uzyskać zniesienie im ­
m unitetu poselskiego senatorów 0 - 
dina i Puisa oraz deputowanych H u 
lina i P rousta, ponieważ złożone o- 
statnio zeznania wszystkich czte­
rech bardzo obciąża.

Podczas przesłuchiwania sen. 
Odina wyszła na jaw  jeszcze jedna 
sensacja, której prawdziwość, o- 
czywiście, trudno w tym chaosie 
sprawdzić. Oto Odin stwierdził, że 
wśród klientów Stawiskiego z n a j­
dował] się także jeden z b. prezy­
dentów' republiki. Po dłuższych_na­
mowach Odin wymieni] nazwisko 

,,Milloranda.
B. Prem jer Chautemps, przesłu­

chiwany przez komisję, wyparł się 
jakiegokolwiek związku z szajką 
Stawiskiego, twierdząc, że nie.zna] 
ani Stawiskiego, ani A rlette Simon.

M alja, k tóra osłania wspólników 
Stawiskiego, dała wczoraj znów 
znać o sobie
krwawym i tajemniczym czyneui.

W jednym z hoteli dzielnicy 
łacińskiej znaleziono w wannie bez 
życia handlarza djamentów Brunch 
viga, którego nazwisko figuruje na 
jednym z czeków Stawiskiego. We­
zwany do Brunchviga mieszki 
v y w rym samym hotelu lekarz, de­
putowany Camboulives, stw ierdził 
podczas oględzin zwłok, że śmierć 
handlarza brylantów nastąpiła 
wskutek otrucia.

Po przybuciu policji lekarz zwró 
ci uwagę komisarza na naczynie 
ze śladami jakiegoś białego prosz­
ku, które stało w łazience. Gdy 
komisarz udał się do łazienki, oka­
zało się, że naczynie to w tajem ni­
czy sposób znikło.

Niektóre dzienniki donoszą, że 
Brurtchvig popełnił samobójstwo, 
bowiem znaleziono go w wannie z 
przeciętemi żyłami u rąk. Należy 
zaznaczyć, że handlarz -djamentów 
posiadał biuro w gmachu, gdzie 
mieściło się przedsiębiorstwo Sta-

m

wiskiego, istnieje węc przypuszcze­
nie, że „

wspó^racował on z szajką.
Tematem rozmów i artykułów w 

prasie jest ponadto nadał osoba z a ­
mordowanego w 1928 r. posła z Gu 
j any Galmota, którego nazwisko 
tak niespodziewanie i w tak sen­
sacyjny sposób wypłynęło z ze­
znań dep. H erriota.

Spraw a ta  dowodzi, że Stawiski 
już w 1928 r. zorganizował bandę 
gangsterów, na terenie której ro ­
zegrała się walka o wpływy i p ięk­
ną A rlette Simon między nim a Gal 
motern.

Z archiwów sądowych wygrzeba 
no akta Gałmota. Był on synem 
nauczyciela ze szkoły ludowej w 
Dordogne. Zaczął karjerę jako n au ­
czyciel pryw atny, potem wziął się 
do literatury . Niespokojnemu cha­
rakterowi nie odpowiadała prowin­
cja francuska.

W 1906 r. wyjechał do Gujany. 
Siedem łat przemierzał puszcze, ja  
ko poszukiwacz złota, pod jego kon­
trolą znalazło się sczasem kilka 
największych kopalń złota, opano­
wał produkcje rum u w Gujanie, za­
łożył wielkie plantacje kauczuku 

— stał sie miljonerem.
„Etablissem ents Galmot" posia­

dał 40 filij we wszystkich częściach 
świata; w Paryżu na Polach E li­
zejskich wybudował wspaniały 
gmach dla dyrekcji swych zakła­
dów.

Uważano go za genjusźa busi­
nessu. Mimo bogactwa miał usposo­
bienie aw anturnika z puszcz Gu-
i any-Nie panował nad swemi namięt 
noścami, wybuchał często pełny 
temperam entu, nie odznaczał się 
równowagę ducha. Podobnie jak  
jego przyjaciel Stawiski posiadał 
doskonałe warunki zewnętrzne i

HURT. DETAL.
Smigusówki, perfumy 

i wody kwiatowe
po  c e n a c h  n a jn iż sz y c h  poleca

§ .  IWSOMETA
SKŁAD APTECZNY 

D ą b r o w a  G ó r n i c z a
ul. Sobieskiego 29.

zdolność zjednywania sobie przyja­
ciół.

Był ulubieńcem kobiet, prawdzi­
wy Don Juan , a  jednocześnie coś z 
Macchiavego.

Podczas wojny m ajątek jego u- 
rósł jeszcze bardziej, stał się me­
cenasem sztuki, a wreszcie polity­
kiem. Z konkwistadora gujańskie 
go, sta ł sę poważnym posłem par­
lamentarnym, zyskującym jako 
„Papa Galmot",

coraz większą popularność.
Już po wojnie „Etablissemants 

Galmot“ zachwiały się. Deficyty 
fałszowane bilansy przyniosły Gal- 
motowi rok więzienia.

W 1924 r. stracił mandat, za ta r­
gi z kodeksem karnym przyczyni­
ły mu wiele kłopotu, murzyni gu- 
jańscy jednak pozostali „Papie 
Galmot" wierni.

Podczas kam panji wyborczej w 
1928 r. Galmot nagle zachorował i 
tego samego dnia ’zmarł. Podczas 
sekcji zwłok okazało się, że ta  sa­
ma ręka, która otruła Galmota, wy 
cięła mu z piersi serce. Galmot 
był więc godnym towarzyszem Sta 
wiskiego.

N arazie nie zdołano jeszcze w 
szczegółach wyjaśnić stosunków, 
jakie łączyły obu awanturników. 
Wiadomo, że należeli do wspólnej 
bandy gangsterów, posiadali zdaje 
się, wspólną kasę i wspólną na­
miętność — miłość do Arlette Si ­
mon, późniejszej p. Stawiskiej,

W walce o względy Arlette, Gal 
mot zdradził policji Stawiskiego. 
Po jego aresztowaniu Galmot, ja ­
ko kasjer bandy zapłacił za niego 
kaucję, a także, jak  twierdzą, nie­
którzy świadkowie, honorarjum 
Paul Boncourowi

za obronę pięknej Arlette,
Za zdradę swą Galmot zapłacił 

ŻYciom.

Mordercy polityczni w Japonii
uważani są za bohaterów i otaczani są 

powszechną czcią i podziwem.
Ofiara zamachu składa kwiaty na groble n iedoszłego zabójcy

Polityczni mordercy w Japonji 
zawsze cieszyli się i cieszą sympat- 
ją  swoich rodaków. Uważani są na 
wet za bohaterów.

W związku z procesem o zamor­
dowaniu prem jera Inuka b. mini­
ster wojny otrzym ał petycję, pod­
pisaną przez dziewięciu japończy­
ków, o zwolnienie podsądnych ka- 
detów, popartą... dziesięcioma od- 
rąbanemi palcami.

Słynna na cały świat jest histor 
ja  47-miu „roninów", którzy pom­
ściwszy śmierć swego pana, popełni 
li harakiri. Do dziś dnia pamięć o 
nich nie zaginęła w Japonji.

Nieprawdopodobne o ile mimo to 
prawdziwe były słowa, japońskiego 
męża stanu, markiza Okuma, w ypo­
wiedziane z okazji śmierci zama­
chowca, który targnął się na jego 
życie.

„ Jego czyn był dowodem najwy 
ższego patrjotyzm u. To był nadczło 
wiek"!

Tenże mąż stanu złożył kwiaty 
na grobie niedoszłego zabójcy.

Zamachowcy japońscy przyzna­
ją  się zawsze do winy i żałują, „pry 
watnie" swego czynu .

Zamachowiec na prem jera Ha 
maguszi (w 1930 roku) rzek] do sę 
dziego:

„Głęboko żałuję, że skrzywdzi­
łem zmarłego prem jera jako osobę 
pryw atną oraz jego rodzinę. Kiedy 
dowiedziałem się o jego śmierci na- 
skutek zadanych przezemnie ran 
przez trzy dni pogrążony byłem 
w żałobie."

Zabójca prem iera H ara  oświad-

Marrec
Dziś: Tekli i Emanuela 
Jutro. Ruperta 
Wschód słońca: 5.15 

P cn iedz.j Zachód słońca: 17.48

KADJO
w a k ł / a w a .

Poniedziałek, 26 m arca.
7.00. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka 

7.20 P ły ty . 7.35. Dz. poranny 8 00 Pro- 
gram  na dz. bież. 11.40. Codz. Przegl. 
P rasy . Polslt. 11.58. Sygnał ,-zasu 12.05. 
P ły ty . 12.30. Kom. meteor. 12.55. Dz. po 
łudn! 15 25. W iad. o eksporcie polsk. 
15.30. Kom. gospod. 15.40. K ron ika  h a r­
cerska 15.45. C hw ilka lotn. 15.55. Mu; 
zyka salon. 16.40. F rancuski. 16.55. Reci 
ta l śpiiw - 17.15 K oncert ze Lwowa, 
17 50. '-terzynka poczt. 18.00. P a lesty n a  
w dok ? obecnej. 18.20. P łom ienny ptak. 
1900. P rogram  na dz. uast. 19.05. Roz 
maitoś-.i. 19.25. Odczyt ak tualny . 19.40. 
Kom. sport. 19.47. Dz, wiecz. 20.00. M y­
śli wybrane. 20.02. K oncert ork sym f. 
P . R. 21.00. W ynalazk i historyczne. 21.15 
jez. aną. p. t. W arszaw a stolica Polski. 
K oncert muz. w łoskiej. 22.45. Odczyt w
23.00. Kom. m eteor, i kom. polic.

KA TO W ICE. - : ---4
Poniedziałek, 25 m arca.

7.00. Aud. por. 11.35. P rogram  na dz. 
bież. 11.40. Codz. P rzegl. P rag. Polsk.
11.50. W iad. bież. 11.57. S ygnał czasu 
12.05. P ły ty . 12.30. Kom. m eteor. 12.55. 
Dz. j) ii ud Ti. 15.20. Giełda zbożowa. 15.25. 
Kom . /  Warsz. 15.40. W iad  strzeleckie. 
15.45 Th. z W arsz. 17.50. P o rad y  rad  jo  
techniczne. 18.00. Odczyt z W arsz. 18.20 
Odczyt dyr. F . S teuera. 18.35. R ecital 
śeipw. 19.00. P ro g ram  na  dz. nast. 19.05 
Rozm aitości. 1910. Narodowość a foto- 
g ra fja . 19.25. Te. z W arsz. 19.43. Kom. 
sport, 19 47. T r. z W arsz. 23.00. Odczyt z 
cyklu  w ykładów w jeżykach obcych.

W A RSZAW A,

W torek, 27 m arna.
7.00. Svgnat czasu. 7.05. G im nastyka. 

7.20. P ły ty . 7.35. Dz. por. 7.40. P ły ty . 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 1140. 
Codz. Przegl. P ra sy  Polsk. 11 50. Życie 
a rt. stolicy. 11.57. S ygna ł czasu, 12.05, 
1 'ły ty . 12.30. Kom. m eteor. 12.55. Dz. po 
łudn. 15 25. W iad  o eksporcie polsk. 15.30 
K om  .gospod. 15 40. K oncert ze Lwowa, 
16.25. -Vzynka PKO. 16.40. W śród ksią  
żek. 16 53 Konct c ork. sym f. P . R«
17.50. W iad. roln 18.00. Noboż z K ap licy  
M atk i Boskiej w Częstochowie . 19.00. 
P ro g ram  na dz nast. 19.05. Rozm aitoś­
ci. 19.23. Fel je ton ak tualny . 19.40. Dz. 
wiecz. 4J0 00. M yśli w ybrane. 20.02. P ly  
ty . 20.40. S taw  na L ubaniu . 20.57. T r. z 
teo tru  ..La Ssała‘‘ w M edjolanie opery 
D ybuk Roca. W przerw ie kom. meteor, 
i kom. : olic.

czył, że po odbyciu kary resztę swa 
go żyęia poświęci odprawieniu ża ­
łobnych modłów za spokój duszy 
zmarłego.

Niezwykle ciekawie brzmią^ o- 
świadczenia przed sądem kadetów, 
oskarżonych o zabójstwo Inukai. O- 
to co mówił podporucznik Kogą:

„Zdaję sobie sprawę, że oficer w 
„mundurze" nie powinien działać 
bez rozkazu Jego Cesarskiej Mości. 
Popełniłem wielkie przestępstwo, że 
nie zdjąłem munduru przed dokona 
niem zamachu".

Podporucznik Nakam ura oświad 
czył „Ponieważ wywołałem niepo­
kój w sercu M ikada i złamałem prze 
pisy wojskowe, uważam, że zasługu 
ję na karę śmierci".

Jak  wiadomo, sąd skazał oskar­
żonych na niewielkie kary  więzie­
nia.

Psychologja zamachowców ja ­
pońskich pozostaje w pewnym zwią 
zku z nastrojami, a nawet planami 
połitycznemi Japonji, a zwłaszcza 
wyższych sfer wojskowych. Rady­
kalizm oficerów, wywodzących się 
z mieszczaństwa i stanu włościań­
skiego, wpływa pobudzająco na 
sztab generalny, który wie, iż w ak 
cji wojennej może liczyć na armję 
bez zastrzeżeń.

1 Piani i Imtepiany s
od zł. 500,—poleca w niebum w ybo­
rze, na dogodnych warunkach MA­
GAZYN FORTEPIANÓW, Królewska 
Huta. ul. Gimnazjalna 8, tel. 41-683

„DZIEŃ M A! K I“ NA TERENIE  
CAŁEJ POLSKL

W  dniu  27 m aja  rb. odbędzie się na 
terenie całej Polski doroczny „Dzień 
M atk i'1, organizow any przez koła mło­
dzieży polskiego czerwonego krzyża.

W  dniu tym  poświęconym  zadoku­
m entow aniu uczuć d la  m atek wśród naj 
szerszych sfe r dzieci i młodzieży, odbę 
dzie się szereg akadem ji, obchodów, u- 
roczys. ości i t. d.

K om isja  głów na kól młodzieży pol­
skiego czerwonego krzyża opracow uje 
obecni? ogólny p rog ram  „Dnia M atki"

W  organ izacji „D nia M atki“ weźmie 
udział młodzież wszystkich szkół na te 
renie całej Po!-.ki.

Wiadomości pądgowe.
KONCERT KOMPOZYTORSKI STA­

NISŁAW A NAWROCKIEGO.

Ceniony pianista i utalentowany kont 
pozytor polski Stanisław Nawrocki wy 
stąpi w radjo w środę o godz. 15.49 z 
własnym koncertem pompozytorskim. 
Na program złożą się drobne utwoi y o 
charakterze impresyj muzycznych, jaki 
Pieśń Wieczorna, Preludjum, Modli­
twa,, Hymn, E legja itp.

RADIO NAJPO PULARNIEJSZA  
ROZRYWKA.

Narodowe towarzystwo rozrywek 
Stanów Zjednoczonych rozesłało do 5809 
osób kwestionariusz, zapytując je, któ 
rą z rozrywek uważają za najbardziej 
popuh.iuą. Największa ilość głosów; 
przypadła dziennikom i czasopismom, 
a prawie tyleż głosów wypowiedziałc 
się za radjem.
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POKOSTY Czaś pom yśleć
L A K IE R Y  o porządkach

FR O T E R K I  
SZCZOTKI 

W Y C IER A CZ K I i t. p.
SK Ł A D  APTECZNY  

I P E R F U M E R JA
M. J A G I E Ł Ł O W I C Z ,

SOSNOW IEC,
UL. 3 M AJA 7, T F L  1-71.

Otwarcie wielkiej wystawy obrazów
w Sosnowcu.

MASZYNISTA KUe EJOWY POI) 
k u l a m i  p o c i ą g u  w  S t r z e ­

m i e s z y c . iCII.
W pobliżu dworca w Strzehmie 

ezycach mia| miejsce tragiczny wy­
padek. Mianowicie powracający ze 
służby pomocnik maszynisty Jan 
Cebo z Olkusz8, dostał się pod koją 
pociągu, wskutek czego doznał zła 
mania ręki i lekkich obrażeń ciała.

Cebo został przewieziony do szpi 
taia powatowego w Będzinie. Stan 
jego zdrowia nie budzi poważniej­
szych obaw. ________

KONCERT R EL IG IJN Y
O rganizacja przysposób Lenia kobiet 

do obrony krają urządza w dniu 26 t.j. 
w poniedziałek w sa li teatru m iejsk ie­
go w Sosnow cu koncert re lig ijn y  przy  
udziale szkoły  m uzycznej im. M oniu­
szki oraz tow arzystw a m iłośników  mu. 
zyk i w Sosnowcu.

K oncert ten pośw ięcony będzie twór 
czości m istrzów: M oniuszki, S tudziń­
sk iego. Adam a, Fanorea, H aydna, H-jn 
dla, Bec-thoveua, Bacha, Schuberta ł  
innych,

U d zia ł w  korcercie biorą: p. Józef  
Cetner (skrzypce), p. M M anowska - 
W onercwa (m ezosopran), ekór m ęski 
Z w Pr. P . i H  pod dyr. prof. Cichonia, 
p. J . C iesielska (sopran), T. B aw eł (te­
nor) — uczniow ie k lasy  śpiew u solow ego  
szkoły  m uzycznej w Sosnowcu oraz ze­
spół kam eralny tow. m iłośników  m uzy  
k i w  Sosnow cu pp.; dr. Czarski (skrzyp  
ee), T . Staszak  (drugie skrzypce), A. 
Szynkow ski (v'clenczela). T rio  w ykona  
ją  pp.: Sliwczanfea, E. S ie ja  i  prof. H or 
baezewska.

P relek cje w yg łosi prof. Cz. Przy stos 
Początek o godz 7-ej wiecz.

Ceny od 30 g i do 2 zł 50 gr.
B ile ty  w cześniej nabyw ać można w  

sekretnrjaeie szkoły  m uzycznej w So­
snowcu ul. D ęblińska 11 tel. 1-49 lub w  
dniu koncertu przy kasie teatru  m iej­
sk iego w Sosnowcu .

— Roczne zebranie tow. przeciw gru­
źliczego Rada tow arzystw a przeciwgru  
źliezegc w Zagłębiu  podaje do w iado­
m ości, że roczne w alne zebranie spra­
wozdawcze odbędzie s ię  dziś o godz. 
2<ł-ej w sa li rady m iejsk iej m agistratu  
m. Sosnowca.

— Zebranie polonistów . K oło poloni 
stów  Z agłęb ia urządza dn. 27 bm., o 
godz. 17 w gim nazjum  żeńskiem  w Dą  
browie zebranie przedstaw icieli poloni­
stów  poszczególnych m iast Zagłębia. 
N a por«ądku dziennym  program  prac 
i om ów-enie projpktu zjazdu polonistów, 
który odbędzie się  w m aju br. 
staw icic łi Zaw iercia, Olkusza Będęina,

Na zebranie to zarząd zaprasza przed 
D ąbrow y i Sosnowca.

— W yw iadów ka w szkole rzem ieślni 
czo - przem ysłow ej w Sosnoweu. (ulica  
K iliń sk iego  25) za okres I l l -c i  odbędzie 
s ię  w n iedzielę dn.. 8 kw ietn ia  o godz. 
10-ej.

Rodzice proszeni są o obowiązkowe 
przybycie we w łasn ym  interesie, szcze­
góln ie} wobec zb liżającego się  końca  
roku szkolnego.

— Choroby zakaźne w Sosnowcu. W  
ub. tygodn iu  zgłoszono w Sosnow cu na  
stępujące przypadki zachorowań i zgo­
nów na choroby zakaźne: dur brzuszny  
1 wyp., p łonica 4 wyp., b łonica! wyp, 
odra 7 wyp., róża 3 wyp., gruźlica 7 
wyp., o ia z  3 zgonów  na tę  chorobę, ja ­
g lica  1 wyp.

— Zebranie klubu m łodzieży im. 
marsz. P iłsu d sk iego  przy hucie „M ilo­
w i ce“. W  dniu 7 kw ietn ia  o godz. 17-ej 
w pierw szym  a o godz. 17.30 w drugim  
term in ie odbędzie się  w alne roczne zgro  
m adzeuie członków klubu m łodzieży  
polsk ie, im . marsz. J. P iłsudskiego.

Wczoraj o godz, 12 w południe 
odbyło się w Sosnowcu, w sali send, 
narjum męskiego, otwarcie wielkiej 
wystawy obrazów malarzy krakow 
skioh i miejscowego zrzeszenia ma­
larzy p. n. ,31ok“.

Przemówienie okolicznościowo 
wygłosił dyr. Mazur, witając zebra 
nych przedstawicieli władz pań­
stwowych, samorządowych, róż­
nych instytucyj, organizacyj, pra­
sę oraz liczną publiczność.

Po otwarciu nastąpiło zwiedze­

nie wystawy.
\v ystawa przedstawia się impu 

nująco. Bierze w niej udział kilku­
dziesięciu malarzy, którzy nadesła­
li kilkaset obrazów. W  pierwszym 
dniu wystawę zwiedziło okc|o 200 
osób, a między innemi i wycieczka 
nauczycieli powiatu będzińskego w 
liczbie 40 osób.

Ze względu na przystępne ceny 
popyt na obrazy jest duży i już w 
pierwszych godzinach otwarcia 
sprzedano kilkanaście obrazów.

Z życia legji inwalidów wojen­
nych W. P. w Sosnowcu.

W lokalu Kuźnicy BBWR. w 
Sosnowcu odbjjo się walne zebranie 
legji.

Zebranie zagaił prezes dr. Edw. 
Maćków. Na przewodniczącego wy 
brano prezesa zarządu wojewódz­
kiego Z. Lisiwicza, na asesorów: 
Barona Ludwika i Łebka M a k sy n ti. 
Ijana, na sekretarza Stanisława Cu­
piała.

Po złożeniu sprawozdań z dzia­
łalności zarządu, zebrani uchwalili 
jednogłośnie absolutorjum ustępu­
jącemu zarządowi. W skład nowego 
zarządu zostali wybrani: Dr. Ed­
ward M8ćk«w — prezes sędzia są­
du okręg. Jerzy Michalski — wice 
prezes. Alfons Sularz — skarbnik, 
Trela Władysław' — sekretarz i Łe­
bek Maksymiljau czj. zarządu.

Komisja rewizyjna: B8ron Lu­
dwik, Kisiel Karol i Bartnik Antoni

Delegatem na walny zjazd dele­
gatów wybrano prezesa dr. Edw- 
Maćkowa.

W wolnych wnioskach, uchwało 
no opodatkować wszystkich człon­
ków na rzecz F. O. M-u w wysoko­
ści od 10 do 30 gr. miesięcznie, oraz 
rezolucję o przyznanie inwalidom 
wojennym wojsk polskich prawa 
do korzystania z ulg kolejowych na 
równi z kawalerami krzyża „Virtu- 
ti - Militari“ i „Krzyża Niepodle­
głości" z mieczami, ponieważ inwa­
lida wojenny wojsk polskich nie 
mnejsze oddał zasługi w odzyska­
niu Rzeczypospolitej a nawet wi­
nien zająć pierwsze miejsce między 
wyróżnionymi.

Zebranie zakończono okrzykiem 
na cześć prezydenta R.P. i marszał 
ka Józefa Piłsudskiego, a następnie 
odśpiewano „Rotę".

P O R T
I WYCHOWANIE FIZYCZNE 1

C . K . S .  — Llnja 3 : 2  (2:1)
W czoraj na boisku „U nji£t w So­

snow ca odbył się ciekaw y m ecz o m i­
strzostwo A kl. Zagłębia m iędzy preten  
deńtcm  do ty  tu. u m istrza CKS., a dru­
żyn ą  gospodarzy.

Gra rozpoczęta się  widoczną przegra 
ną CKS. i p ierwsze jej m inuty upłynę  
ły  na grze naw et ładnej z obu stron.

W p iętnaste; m in u cie  ze strzału  Bo 
gack iego CK S uzyskał prowadzenie.

Jed m cześn ie  w zm ogło się  tem po  
gry. Gra toczy się  przew ażnie na po­
lu gospodarzy.

W  pewnej ch w ili atak „U nji‘£ prze  
ryw a się  pod bram kę gości i  Dudek cel 
nym  strzałem  w yrów nuje. G alerja roz 
poczyna dopingow ać graczy „U nji“, któ 
rzy jednak nie dochodzą do „głosu".

CKS. pod kcniec p ierwszej połow y  
uzyskuje d ru g iig o  goala  ze strzału  do 
skonałego D yrdy.

P o przerwie przy przewadze CKS., 
U n ja  m zpoczyna grę n iezw ykle ostrą  
często brutalną In terw encja sędziego  
sp otyk a się  z róezadowoleniem  graczy  
,.U nji£‘, iakoteż i zw olenników tego klu  
bu.

W  r ’erwszyoh mfmrtach atak „U nji“ 
podchodzi pod bram kę gości i Nowak  
pięknym  strzałem  w yrównuje.

CKS nie opada jednak na siłach  i 
dąży do uzyskania zw ycięstw a.

Atak gości często zagraża bramce 
gospoa u z y  i tylko szczęśliw a interw en  
cja S uw ały  n iw tczy zam iary gości.

Wk> ćcu Dyrda dostaje p iłkę i strze  
la  z paru m etrów trzeciego goala  d la  
CKS. Końcowe m inuty u p ływ ają  na  
grze na czas ze strony CKS.

D rużyna gości zaprezentow ała grę
ładną, icsp o łow ą, w iele strzałów  CKS.
w skutek szczęśi:wego zbiegu okoliczno  
śc i nie uwięzło w siatce.

Sob.echard •> „U nji£< gra l brutalnie, 
to sa m i również trzeba powiedzieć o 
Staniszew skim .

D żentelm enerja sportow a winna ce 
chowac graczy, naw et gdy s ię  przegry­
w a i zw ycięstw o przechyla się na stro­
nę p rz.tiw n ik a  W ydaje nam się, że 
„Unja" ma am bicje klubu dżentelm eń­
skiego.

Sędziow ał pp Ś liw czyńsk i z Często 
chow y — dobrze N astrój wobec sę­
dziego był taki, że m usiał on po
grze opuścić boisko w asyście policji. 
D o wytw orzenia taikego nastroju przy  
czyn ili s ię  dużo gospodarze.

Przedm ecz r'zerw  3:1 dla „U nji£‘,

„99“ M YSŁOW ICE -  A K S. (N IW K A ). 
1:2.

A K S (Niwka) bawił wczoraj w M y  
słow icach, g d « 6  rozegrał koleżeński 
mecz z m iejscową drużyną „09£i M ysło­
wice.

Mecz zakończył się  zw ycięstw em  A. 
K. S, w stosunku 1-2

„24<‘ i /O P lE N lC E  -  PO LICY JN Y  
KS. 4:2 (1:1).

Na w łasnym  stadjonie P o licy jn y  K. 
S. (Sosnowiec) rozegrał koleżeńskie za­
wody z „24" Szopienice.

„Poueyjny" w ystąp ił bez Luchtera, 
B ukow skiego i K ucharskiego.

M ecz zakończył się  zw ycięstw em  go  
ści w s'csu nk u  4:2 (1.1).

Branrki dla „P olieyjn ego£t strze lili 
Gęborek i Drożniak, dla gości H ołota

3 i K ac 1. Drużyna gości w ystąpiła  rów  
nież w .-.kładzie rezerwowym .

Przi'om ecz rezerw 1:1.
DĄBK O W A -  S. S. D. L. (ZĄBK O ­

W ICE).
W  Dąbrowie odbyły s ię  zawody w  

koszykówkę, w których TS. .Dąbrowa"  
pokonała ze sp 5t SSD L. z Ząbkowic, w  
wysokim  sto su tk u  30:9 (8:5).

RKS. COŁONG) -  K S  BR Y G A D A  
4:1 (1:0).

Na boisku w Gołonogu odbyły się 
zawody rewanżowe m iędzy RKS. „Go- 
łonóg" a KS. B rygad ą£‘ ze Strzem ie­
szyc.

Mecz zakończył się  zw ycięstw em  
„Gołonoga" w stosunku 4:1.

Bram ki strze lili dla „Gołonoga£‘ Ma 
terka ! Zaburda. 3la gości W al uda.

Z A K A D E M Jł IM IE N IN  MARSZ.
J. PIŁ SU D SK IE G O  W ZAGÓRZU.
W  ta li zw. podofic. rezerwy w Zagó 

rzu staraniem  m iejscowego zw. strzelec  
k iego z racji iim enin  Marsz. 
PitsuidŁ iiega zoń a ła  w ystaw iona na a- 
kadcmj: sztuka pt. „Bronie przy bro­
ni" D,. ęki staranej reżyserji p. K urka  
i  odpuc iedriio opracow anych ról, sztu  
ka w ypadła dotrze.

W arto dodać, że jest to już czw arta  
w tym  roku w ystaw iona sztuka przez 
strzel Co w Zagorskieh.

Z DZIAŁALNO ŚCI STOW . P A Ń  ŚW . 
W INCENTEGO A  PA U L O  W SO­

SNOW CU.
Stow arzyszenie pań św. W incente­

go  a Paulo w Sosnow cu nadesłało nam  
n a stę iu ;ą ce  spraw ozdanie.

Stow arzyszenie pań m iłosierdzia św. 
W incentego a P aulo  w Sosnowcu w ro 
ku sp raw i zdawczym  1933 r. odbyło 22 ze 
bran, p izy  przeciętnej frekw encji 80— 
90 proc. członkiń.

Pod stałą  opieką stow arzyszenia jest  
100 rodzin, sk ładających  się  z 512 osób— 
56 wdów i 37 starców. W ydano bonó'- 
dla wsparcia „na suchą żywność,,, jak 
mąkę. ł aszę, cukier ,cbleb, itd. 1063 szt., 
w artos zł. 2681 26 gr. — M lnka w yda­
no 78-D litrów  na sum ę zł. 1959.99 gr., 
s ło n in / 89 i pól kg., w ęgla 365 m etrów, 
m ydła 20 kg., słom y do sienników  450 
kg., kartofli 500 kg., w  7 wypadkach  
choroby bieduyheh, w ykupiono recepty  
na lekarstw a dla jednej biednej sta­
ruszki kupiono okulary, 1 kg. tranu roz 
dano bm ciom  słabow itym , opłacano  
przez ca ły  rok komorne dwom rodzi­
nom. Na św ięta  W ielkanocne obdaro­
wano święconem  168 osób. gwiazdkę o- 
trzym uh, 200 osób. Pozo.tom rozdano 717 
ubrań na zimę, dla kobiet — b ielizn y  
1062 sz t ,  1 poduszkę, 1 dużą kołdrę i 7 
kołderek dziecinnych, 352 pary obuwia, 
365 par skarpetek i pończoch. 58 dzieci 
ubrano kom pletnie i przygotdl. u o  do 
pierwszej kom unji św. i ? ozdano śnia­
dania w bbecnośćUJ. Et Jcs. biskupa K u  
biuy, który uroczystość tą zaszczycił' 
swą obecnością.

W  tygodniu  m iłosierdzia urządzono 
zabawę dla 300 biednych dzieci z pod­
wieczorkiem , obdarowano każde paczka  
słodyczy, obdarowano w szpitalach 120 
chorych, którym  wręczono paczki z o- 
wocam i, sucharkam i i czekoladą. W  
W  dniu chorych przyw ieziono do koś  
cio ła  na roszę św. 108 ciężko chorych, 
którzy odbyli spowiedź i w spólną ko- 
m unję św. P o nabożeństw ie w domu ka  
tolickiem  odbyło się d la  chorych śn ia  
danie, odjeżdżających do dom ów zaopa  
try  warm w paczki żyw nościowe ze sło  
dyezanii, ( wocami i ciastem .

W  trzech w ypadkach oddano ubo­
gim ostatnia posługę.

Stow arzyszenie czerpało w pływ y ze 
składek m iesięcznych  sw ych członkiń, 
subsydjum  tow. sosnow ieckiego, z im ­
prez i dobrowolnych ofiar. O gólna su ­
ma w pływ ów  w roku 1933 w ynosiła  
10.94181 zł. Rozchód w yniósł zł. 9.786.63 
gr — Kalcfo na 1934 rrw y n o si zł. 1.155.18 
groszy.

Zarząd stow, pań m iłosierdzia sk ła ­
da serdeczno podziękowania ofiarodaw  
com, członkom stow arzyszenia i w szy­
stkim , którzy w jakikolw iek  sposób 
przyczyn ili się do przyniesienia pom o­
cy  biednym  i n ieszczęśliw ym .

Marja Łukowska  
Przewodnicząca stow. pań. m iłosier.

— Napad na telefon istkę. Marja Zie 
lińska, telefonistka zam. w Maczkach, 
zgłosiłd  się  on.-gdaj do kom isarjatu po 
licji i zam eldow ała, że kiedy powraca  
ła do com u wieczorem , tuż w  pobliżu  
kop. ,Ju ljusz£‘ na N iem cach została  
napadnięta przez jak iegoś osobnika, 
który w yrw ał jej z ręki torebkę. Osób 
nik ów po sprawdzeniu, że w torebce 
nic niem a oddał ją  spowrotem  w łaśc i­
cielce-i sam spiesznie oddalił s ię  w Btro 
nę lasu.

PoBcja wszczęła w tej spraw ie ener, 
giczne dochodzenie, celem  w ykrycia  
spraw cę śm iałego napadu.

Wody kwiatowe, perfum y E m y­
dła toaletow e

poleca po cenach najniższych  
SK Ł A D  A PTEPZNY

A. MONETA
Dąbrowa Górnicza uL Soli le sk ie , 

go 29.
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M E C  L O R O B O T N IC Z E  M IST R ZO ­
S TW O  P O L S K i P O Ł U D N IO W E J W  

D Ą B R O W IE .
W c zo ra j n a  s ta d jo n ie  m ie jsk im  w 

D ąbrow ie odbył sio m ecz o m is trz o ­
stw o :obosn ieze P o lsk i P o łu d n io w ej, 
m iedzy R K S . (W. H a jd u k i)  a R K S . 
„Z agłębie".

M eei zakończył się  zw ycięstw em  ś lą  
żaków  w s to su n k u  4:1 (2:0),

T y lk o  w p ie rw *  ych rn nu rtach  g ra  
b y ła  u iw norzędria ,

J e d y n ą  b ram k ę d la  „Z ag łęb ia" s trz e  
lił B aoasik . G "ale  d la  R K S . (W . H a j ­
duk i) s trze li!  doskonały  R eim ek. 

Sędziow ał p G rab iń sk i, b. dobrze.

S z a tn ia  zbudow ana z drzew a, d ługo  
ści 6 m e tr . s ta n ie  obo k w ejśe ia  na fu n ­
d am en ta ch  m u ro w an y ch .

P ró cz  tego  m ie jsk a  k o m is ja  P W . i 
W P . p rzep ro w ad zą  n iw elac ję  te re n u  
poza bo isk iem  p iłk a rsk iem .

N iew ą tp liw ie  po ukończen iu  ty ch  
p rac  r  zzpocznie s ię  budow a bieżn i i  
s trz e lm c y  m a ło k a lib ro w e j.

Dobre światło fo przyjemność d/a oczuf

H A K O A H  -  BR Y N IC A  1:8.
W  R ędzinie “Jb y la  się  25 m in u to w a  

d o g ry w k a  zaw odów  o m is trzostw o  A ki. 
m iędzy H ak o ab cm  a B ryn icą . p rzy  sta  
n ie  1:0 dla „H akoabu".

M im o n ieznacznej p rzew ag i „B ry n i- 
ey“ w ynik  pozosta ł n ie zn iie iro n y . H a- 
Iroach4' w y stąp i!  p ierw szy  ra z  n a  bois­
ku. N astęp n ie  odbył isę  m ecz w c h a ra k  
te rze  tow arzysk im , w k tó ry m  B ry n ic a  
u zyskała  goala  ze s trz a łu  S zym anka.

L

m ..S zw ajcarsk ie  G o m k ’.c 
Z ioła" (z m a rk ą  R o.

Ładny żyrandol fo ozdo
Nm nctdjdwc/kące śmęfm 
fwłććiwmy Mm mMMfck 

M/bwwów j/wądki pię/km
Opraiw), Ż4randote^

ju t) są stosow ane orzy 
eh dr

X B udow a szatn i n a  bo isku  w Cze­
ladzi. W  ty ch  dn iach  rozpoczęto  budo­
wę sz a tn i n a  boisku m ie jsk iem  w Cze­
ladzi, k tó re j b rak  da ł się odczuw ać dot 
k liw ie  m ie jscow ym  k lubom  spo rtow ym

chdrobach  żołądka, k i­
szek. o b s tru k c ji i ka. 
m ieni żółciowych.

„Oz w a jc a rsk ic  G orzkie Z ioła" 
są D a t u r a l n y m  łagodnym  ś ro d ­
ki e m  przyczyszeza jącym . u ła tw ia ­
jącym  fu n k c je  o rganów  tra w ie n ia  
1 d z ia ła ją cy m  nrzeciw ko otyłości.

i m
KINO

ZAGŁĘBIE

D ziś o s ta tn i dzień

Pożegnanie z bronią
ceny m ie jsc  od 0,25 gr.

N a św ię ta  W ie lk ie jn o c y  i dni n as tęp n y c h . N ajw iększe  arcy  
dzieło p rod , p o lsk ie j

d a w n ie i 
K ino-T eatr „ U d z ia łó w , Kocha... Lubi... Szanuje...

i  obsadą: L oda  H a la m a , W ład y sław  W a lte r ,  K o n ra d  Tom. 
E u g en iu sz  Bodo, Zisla P o g o rz e lsk a  i w ielu  inn y ch .

W

KINO

pA^ACf

D ziś i dn i n as tęp n e  

C L IY E  B R O O K  w sa lo n o w y m  film ie  w-g pow ieści C onan

D oyle‘a  p. t.

W ro li groźnego  b a n d y ty ; M o ria ty 'eg o , p rz e c iw n ik a  H olm e 
sa, zn ak o m ity  a r ty s ta  E R N E S T  T O R R E N C E .,

- 12.144. W A M P I R

POWIEŚĆ. SPÓDNICY
J u l ja  T ordier, skoro tylko pozo­

s ta ła  sama, pobiegła do okna i w y­
chyliwszy się na zew nątrz, spojrze­
niem zbadała ulicę.

U jrzała, jak  cień jak iś  oddalał stę 
szubko w stronę ulicy św. Dyońizego

— To L ucjan  Gobert — wyszep­
tają  — poznaję go... W szystko idzie 
donrze... idzie dobrze!..

Ręką chciała przyciągnąć roletę 
i  ręka jej* napo tkała  nić, przyw iąza 
<-ą do kraw ędzi okna.

— Rozumiem — dodała już się 
z sobą widzieli... Porozum iew ają
ąję! On je j wyznaczył schadzkę dziś 
wieczór. P isał do niej i to przy po ■
mocy te j nici zdołał je j przesłać list, 
y tó ry  schowała do kieszeni. N ie no­
w e  to ,  ale zawsze pomysłowe,

I  pow tórzyła, zacierając ręce:
— Idzie wszystko dobrze!., idzie 

dobrze!..
G arbuska — jak  wiedzą czytelni 

*y — dom yśliła się tylko połowy 
praw dy. (

Zapuściła rolety, poczem udała  
nę do pokoju córki.

H elena, drżąca jeszcze, zaczęła 
się zaledwie rozbierać.

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Bąbrowskiem sklep przy ul. Dęb­
lińskiej 1.

K IN O

■'  ...
irOSNuWłEC 
D ęblińska  4 

lei. 10-95.

SĄ

D ziś p re m je ra

P osągow o  p ięk n a  K a y  F ra n c is , u rodziw y  N ils  A s th e r  oeza 
ru ją , o lśn ią  i zachw ycą w potężnym  film ie  m i ło s n y m -------

R eżyser: R y szard  B o b s ła w s t i .  — P o ry w a ją c ą  treść! — Gir 
g an ty c z n e  sceny m asow e! — P rzecu d n e  m elodje. — C zar 
k ra jo b ra z u  B a łkanów  — N a d p ro g ra m : A k tu a ln y  T ygodn ik  
F o x a . — P oczątek  seansów  u 4 pp., w n iedzie lę  o 2 popołudn .

S w ęd zen ie  ciała oraz w sze lk ieg o  
odzaju  w yrzuty  skórne u su w a

KREM LAIN-AGE
z  k o g u t k ie m

est to id ea ln y  n ie szk o d liw y  k o ­
smetyk, usuw ający  w a d y  naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci  
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Chcesz zapew nić dobry  byt sobie 
i sw ym  dzieciom  pospiesz już  
dziś z każdym  zaoszczędzonym  
groszem  do K O M U N A L N E J K A ­
SY O SZC ZĘD N O ŚCI pow Za­
w ierc iańsk iego  w Z aw ierc iu .

Z G U B I O N E  :
DOKUM ENTY

H U P T Y Ś  E D M U N D  zgub ił dow ód oso­
b is ty  i le g ity m a c ję  bezrobocia, w y d an e  
w Sosnow cu.

P O S Z C K U JE  się  b u c h a lte ra  - ko re­
spo n d en ta  (b u ch a lte rk a  - ko resp o n ­
d en tk a) m łode • n erg iezne  s iły  O fe rty  z 
op isem  ży c io ry su  o raz  odpisem  św ia ­
dectw  , E x p re s  Z ag łęb ia4’ sub  „A“.

O głaszajcie się  
w „E x presie Zagłębia**.

J u l ja  weszła raptow nie.
Biedne dziecko na je j w idok o- 

garnął jeszcze większy przestrach,
— T y  chcesz koniecznie zru jno­

wać mnie! — zawołała Garbuska.
— Czyż to trzeba św iatła, aby się 
spać położyć! Pow innaś już być w 
Jóżku!

— Rozbiorę się jaknajszybeiej 
po trafię  się rozbierać bez światła...
— odpowiedziała H elena — ale me 

Zaledwie w yrzekła te sjowa, gdy
G arbuska w ym ierzyła je j policzek.

— J a  cię nauczę, jak  mnie odpo­
w iadać — rzekła.

I , zagasiwszy świecę, wyszła, po 
zostaw iając Helenę w ciemnościach.

Oburzenie w strząsnęło je j c ia ­
łem, ale nie p łakała  wcale.

Tylko w sekundę później pad ja  
na  kolana i m odlija się, głowę u ją ­
wszy w dłonie.

N iepraw dopodobna i n ieuspra­
wiedliwiona brutalność J u lj i  T o r­
dier hvła jednak  w ynikiem  w yraęho 
wania.

Nikczem na isto ta, wróciwszy do 
swego pokoju, odezw aja się do sie­
bie:

— Im  więcej będę je j dokucza 
Ja, tern w iększej nabierze odrazy do 
domu, a tego w łaśnie trzeba!..

Jo an n a  poza szybami jak  w ie­
rny, p rzyglądała się zprzeciw ka.

Zobaczyła, jak  G arbuska s tanę ła  
przy  otw artem  oknie, ja k  się wychy 
lila, ażeby przyjrzeć się ulicy.

Dreszcz przerażenia przebiegł po 
ciele jej.

— Jeżeli p rze jęła  lis t — rzekła 
do siebie — jeżeli poznaja pana L u ­
cjana, wszystko jest stracone.

Oczy je j zaszły Jzami.
Myśl, że młode dziewczę może 

jeszcze bardziej cierpieć, ścisnęło 
boleśnie je j serce.

H elena, skończywszy się modlić, 
rozebraja się i położyła do ‘óżka. 
schow ała pod poduszkę, przycisnęła

W zięła lis t L ucjana i zanim  go 
do ust.

— K ochany, drogi liście — w y­
szeptała — czy to pociechę, nadzie­
ję  przynosisz mi?... Ja k że  ja  ich po 
trzebuję! Zanadto jestem  nieszczę­
śliwa.

U derzyła mnie... uderzy ła  bez 
powodu... To okropne!

To szczęścić, że jeszcze nie nie 
odgadła... .

Gdyby mi by ła  zab ra ła  ten  list, 
nie w iedziałabym  naw et co zawiera!

J a k  go przeczytać?
Odkładać czytanie do ju tra , gdv 

on mi przynosi może trochę radości 
po ty lu  cierpieniach, trochę spoko­
ju  po ty lu  m ęczarniach, czy to po­
dobna...

Gdybym  zapaliła  świecę, m ogła­
by zobaczyć św iatło  przez szpary 
w drzw iach lub przez dziurkę od 
klucza.

Zapewne jeszcze się nie położy­
ła... Trzeba się uzbroić w cierpli­
wość...

N iespokojna, traw iona  gorączką 
dowiedzenia się o treść lis tu  L ucja­
na, Helena czekała z nadstaw ionem  
uchem, s ta ra jąc  się wsłuchiw ać w 
najm niejszy szmer, odgadnąć, co się 
dzieje w innych pokojach m ieszka­
nia.

W ten  sposób upłynęły dwie go-
dziny. . . .

W reszcie północ w ybiła na pobli­
skim kościele.

— Niemożliwe, aby m atka się je­
szcze nie położyła — rzekła do sie­
bie Helena. — Musi już spac...

Młode dziewczę po omacku po­
szukało zapałek, które leżały na no­
cnym stoliku. 1

Zapaliła świecę.
Chwilę jeszcze czekała, nie sły­

sząc żadnego szmeru, poczem w y ję­
ła  list spod poduszki i rozpieczęto-> 
w ala go.

X L V III.

J u l ja  nie spała, ale nie myślała! 
o przeszkodzeniu córce.

Dom yślała się, iż H elena nie o* 
p rze się pokusie i rozpieczętuje Wi 
nocy list.

Wydawca: Helena MonsiorsUa Druk. Exores Zagłębia" SoFnowiec, Teatralna V tel. 4-94. R edaktor odp.: Lucjan HorskŁ


